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K. OKRZAŃSKI
DYREKTOR GIMNAZJUM ŚW. JACKA

PRZEBUDOWA 
DYSCYPLINY SZKOLNEJ

KRAKÓW 1929
S K Ł A D  G Ł Ó W N Y :  GEBETHNER I WOLFF, WARSZAWA — 
KRAKÓW — LUBLIN -  ŁÓDŹ -  PARYŻ — POZNAŃ WILNO 

ZAKOPANE.



(Referat wygłoszony dnia 11 stycznia 1929 r. na 
zjeździe wszystkich z całej Polski dyrektorów pań

stwowych szkół średnich)

Odbito w drukarni »Czasu« w Krakowie.



I. Czasy niewoli. Stan obecny.

Wszystko woła o nowe w arunki rozwoju i by
towania.

I życie szkolne, jakkolwiek może nie z taką, 
zawrotną szybkością, ale przecież coraz silniej 
jest wciągane w orbitę prądów reformy, a  nie
które jego sprawy natarczywie dom agają się 
rewizji starych poglądów i nowego n a  świat 
spojrzenia.

Dyscyplina szkolna w uczelniach na roze
branych ziemiach polskich, po unicestwieniu 
wiekopomnej Komisji Edukacji Narodowej, 
przez cały szereg lat niewoli utartym  kroczyła 
szlakiem. W przeciwieństwie do greckiej eu- 
noia (życzliwość, zgoda, jednomyślność) i ła
cińskiej concordia (jedno serc uderzenie), któ
re zrodziły czyn termopilski i  Rzym uczyniły 
światem, na polskiej szkole zaborczej zaciąży
ła żelazna obroża despotów i uniformującego 
militaryzmu.

Z tych to  właśnie czynników wyłoniony sys
tem ich rządzenia we wszystkich dzielnicach 
zdusił i  gruntownie rozwiał serdecznego ducha 
miłości dziecka, tchnącego z każdej karty  U
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staw  Komisji Edukacji Narodowej, starannie 
poza naw ias wszelkich trosk i poczynań szkol
nych usunął krzewienie pierwiastków obywa
telskich wśród młodzieży, to tylko m ając na 
wzglądzie, by na każdem  potu wyrobić sobie 
ślepo udyscy pilnowanych niewolników, bez
myślne, bierne autom aty mechaniczne, bez we
wnętrznego opanowania i samodzielności, a na- 
dewszystko, by z duszy narodu wyplenić skrzę
tnie pierw iastki twórcze, które zawsze ucho
dziły za niebezpieczne i zagrażające. Wbrew 
zasadniczym pierwiastkom charakteru  narodo
wego — państw a zaborcze Polakom, przez wie
ki nawykłym  do konstytucyjnego regime‘u, 
zgóry narzuciły swój system rządzenia, bezdu
szny rygor o charakterze represyjnym, swą ab
solutną dyscyplinę m ilitarną, która, posługując 
się osławionym „drillem “ i robotą policyjną, 
najbardziej skończony i konsekwentny swój 
wyraz znalazła w służbie wojskowej, skąd prze
niknęła zwolna do wszystkich, nawet na jbar
dziej utajonych zakątków życia społecznego i 
do wychowania w szkole. W yrafinowanym  po
mysłem odsunęły Polaków od funkcyj pań
stwowych, by skutecznie podciąć rozwój wro
dzonych Zdolności, jako też samodzielnej sztu
ki rządzenia, organizowania i kierowania ży
ciem.

Rzucano przymuszającemi rozkazami na pra
wo i lewo poto, aby wyłącznie im tylko było 
dobrze w niezapracowanym  spokoju i biernem 
posłuszeństwie wiernych poddanych. Typowem 
uzewnętrznieniem ich odczłowieczenia i odczło- 
wieczania był, zabijający wszelką godność oso
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bistą i poczucie honoru, rozkaz: „Maul halten, 
weiter diienen“ (stul pysk i służ dalej), lub leż — 
krew ścina się w żyłach na samo wspomnie
nie — chłosta nie-nieludzka, nie-zwierzęca... 
Nie mam określenia. Wszakżesz Mickiewicz 
w Dziadach uwiecznił fakt historyczny, że mo
skal Botwinko m łodziutkiemu Rolissonowi 
wymierzył najmniej 300 kijów... Najmniej!!

Cóż to za straszne, upokarzające stępianie 
wszelkich szlachetnych pierwiastków anhelli- 
stycznej duszy narodu, k tóra od najstarszych, 
przedhistorycznych, słowiańskich czasów, mil
czeć i cierpieć um iała długo. Cóż to za prze
wrót i  przewrotność w stosunku do słonecz
nych ustaw Kom. Eduk. Naród., według których 
edukacja dziecięcia, w przeciwieństwie do za
borów, była osnową starań, podjętych nato, 
aby jemu było dobrze i aby z niem było do
brze. Wiedzieli naturalnie despoci, że szorstki 
i bezwzględny przymus jest negacją życia, 
śmiercią czynów, których żąda życie, że wy
chowanie takie porobi wielkie spustoszenia 
w duszach rozdartych i narodowi w niewoli 
nie da hartu  potrzebnego do w alki z życiem 
i losem. Wiedzieli, że z niego wyniknie niedo
rozwój osobowości młodzieńców i społeczności 
polskiej.

W prawdzie po czasach wielu i  po przejściach 
wielu, naturalnym  rzeczy porządkiem, zaczął 
się buntować pod męką ciał leżący młodzieży 
duch, ten wieczny rewolucjonista, ale te odru
chy wyrastać przecież musiały w nowe zło, 
w nowe, tylko negatywne skłonności i pier
w iastki opozycji i  protestu, nie zawsze we wła-
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ściwym kierunku i m iejscu, no — i nieraz w 
formie wcale nie klasycznej.

Jeżeli dłużej ten przesm utny o rządach za
borczych snuję wątek, to z tą  właśnie myślą, 
aby się uwypukliły ogromne dla naszej mło
dzieży z nich wyłonione nabytki i narodu duch 
zatruty. Pokolenia bowiem w atmosferze ta
kich uczuć negatywnych wychowane, nietylko 
tracą zdolność do pracy twórczej, ale — co 
jeszcze ważniejsze i najzgubniejsze — rodzą 
wiecznych malkontentów, opozycjonistów i u- 
mieją żyć tylko burzącą negacją. To też powo
jenne społeczeństwo polskie, chcąc utrzymać 
i zabezpieczyć odzyskany swój byt niepodległy, 
rychło otrząść się powinno z destruktywizmu, 
z ilości i' jakości ran, zadanych długą niewolą, 
które wciąż jeszcze krw aw ią i zatruw ają soki 
żywotne młodego państwa, i zacząć odrodzone 
życie twórcze, a wówczas dopomoże ono rów
nież dziatwie w doskonaleniu udyscyplinowa- 
nej postawy, w wyzwalaniu się młodzieży z na
bytych pod zaborami pierwiastków: skrytości 
i nieufności, konspiracji i spiskowania nawet 
przeciwko własnej ojczyźnie — u wschodnich 
rubieży Rzeczypospolitej — nielojalności i  wy- 
społeezmiemia, ciasnoty i bezradności w każ- 
dem poczynaniu, niewyrobienia. i nieopanowa
nia wewnętrznego.

A co już największe złe dla młodych!!...
Gdyby tak przyszło zanalizować i do głębi 

roztrząsnąć psyehologję wypadków dyscypli
narnych w szkole, tobyśmy niezawodnie zoba
czyli, że najistotniejszą ich przyczyną jest zu
pełne niezastanawianie się, niezdawanie sobie



7

spraw y z następstw  pewnych kroków i brak u 
chłopców wszelkiego poczucia odpowiedzialno
ści wobec siebie samych, domu i szkoły.

Bo i skąd ma się to u nich wziąć? Ani wiek, 
ani przedewszystkiem żadne bliższe i dalsze 
w arunki, w których żyją, nie sposobią ich do 
tego. Z pokolenia w pokolenie przesiąka sobie 
spokojnie dalej wpływ niewoli wiekowej i sy
stem rządzenia zaborów, który, wszystko na
rzucając, zastanaw iania się nie rozwijał wcale, 
owszem — gruntownie je zabił. Ale szkoła dzi
siejsza dłużej nie pozostanie głuchą na  tę bier
ność, k tóra nadewszystko w szkole utrzymać 
się już nie da.

Ilość i jakość wydarzeń dyscyplinarnych w 
uczelniach są chyba dostatecznym dowodem, 
że dotychczasowe metody pedagogiczne wyka
zują niedomagania, że należy je przystosować 
do zmienionych nastrojów duchowych, że o- 
dziedziczony rygoryzm, pozbawiony miłości i 
serdecznej opieki nad dzieckiem już się prze
żył, że na wszelki wypadek zaborcza, zewnętrz
na unifikacja dyscypliny szkolnej musi runąć 
wobec ogromnej różnorodności typów psychicz
nych życia i świata powojennego.

Musi runąć!! Już jej pogrzeb gotują liczne, 
wielkiego znaczenia czynniki, z których wy
szczególnimy najważniejsze.

Jak ku ltu ra  współczesna rozbiła się n a  indy
widualności i żyje różnorodnością, tak  nowe 
czasy wniosły do szkoły niezwykłą typów psy
chicznych różnorodność, która bezwzględnie — 
prędzej czy później — wykluczyć m usi zabor
czą, rygorystyczną unifikację dusz i dyscypli
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ny zewnętrznej. Odziedziczonych, czysto me
chanicznych metod przym usu przeważnie n a tu 
ry represyjnej również nie zniesie już drażliwe 
poczucie honoru, ani silne dążenie do wolnoś
ci i samodzielności, ani godność osobista i ludz
ka, które z powszechnego rozkw itu ku ltu ry  — 
jeszcze przed wojną — kropelkam i się wsączy
ły we wszystkie bez w yjątku w arstw y społecz
ne, a więc i w młodzież.

My wciąż jeszcze do oceny młodzieży naszej 
przykładam y m iernik przedwojenny, a tym cza
sem ci chłopcy powojenni, to istoty zupełnie in 
ne, niż dawniejsi. Odmienni są od tam tych tak, 
jak  odmieniło się dziś wszystko. Badania psy
chologiczne stw ierdzają, że więcej dziś jest 
dzieci chorych moralnie, niż fizycznie, że wy
kazują one jakieś osobliwe objawy psychiczne, 
jakieś schorzenia, które wym agają raczej u- 
miejętnego leczenia, troskliwości, dobroci, uw a
gi, cierpliwości i pouczającego przebaczenia, niż 
kar.

I wykroczenia ich mogą wynikać nieraz nie 
z budowy charakteru, lecz być odruchem takich 
w łaśnie schorzeń psychicznych, lub pedagogi
ki rozkazywania i kierowania, niedostosowa
nej do psychiki współczesnej.

W  niewystarczającej i zawodnej dyscyplinie 
dzisiejszej niezmiernie ważną przyczyną obec
nego stanu  jest dotąd u nas zbyt mało uwzglę
dniane dojrzewanie somatyczne, zwłaszcza po- 
kw itanie i dojrzewanie seksualne. Dzisiaj każ
dy wychowawca z tern liczyć się musi, że w 
tym czasie szkolnym — wzmożonej aktywnoś
ci podlegają nietylko gruczoły płciowe, ale —
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jak to zaznaczył Dr K arasiński w swoich uw a
gach — i inne gruczoły o wydzielaniu wewnę- 
trznem. Zawsze to wyjaśniałem  rodzicom i, — 
gdzie było potrzeba, że dzieci w t. zw. cielę
cych!! latach  wymagają, niezwykle troskliwej 
opieki, wyrozumiałości i serca. Bo w związku z 
tern dojrzewaniem somatycznem jakiś nieokre
ślony niepokój, nieuświadomiony poryw, nieza
dowolenie duchowe targając duszami młode- 
mi zupełnie od nich niezależnie, burzy równo
wagę naw et u tych, którzy dotąd wybitnie się 
odznaczali świadomością celu, do którego dą
żą. Jakaś odraza do spokojnego współżycia ze 
sobą sam ym  i otoczeniem, zachowanie samo
wolne, szorstkie, oporne, popędliwe, przekra
czanie porządku i zakazu, skłonność do rzeczy 
zdrożnych, aktyw ny bun t bezwiedny, nieokre
ślony, jednem słowem zakłócenie spokoju i za
burzenie równowagi m usi cechować ten okres 
młodzieńca.

W yobraźmy sobie teraz, że na tak i stan  psy
chiczny pada bezduszny przymus, metoda obro
ży. Nie ulega żadnej wątpliwości, że tym  spo
sobem naw et najlepsze zamierzenia doprowa
dzą do wprost przeciwnych rezultatów.

Musimy sobie unaocznić niewzruszoną praw 
dę, że rygoryzm zgóry narzucony, żelazna dys
cyplina zewnętrzna jest zaprzeczeniem samo
dzielnego rozwoju i wszelkiej wolności, że wy
dawać m usi niewolników, ludzi biernych, nie
wyrobionych, słabych, lękliwych, pozbawionych 
inicjatywy, nieopanowanych wewnętrznie, n a 
wykłych do posłuszeństwa mechanicznego,bier
nie i pokornie czekających tylko na rozkaz, —
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nieodpowiedzialnych przed sobą i społeczeń
stwem.

Musimy sobie to uświadomić, że rygor zgóry 
narzucony — to posłuszeństwo niewolnicze nie
godne obywatela wolnego państw a, to — des
potyczne rozkazywanie, dyscyplina pruska, car
ska, tylko nie — obywatelska. — Narzucając 
wszystko, nie dajemy młodzieży żadnej okazji 
do praktycznego ćwiczenia się w odpowiedzial
ności wobec samej siebie i we współpracy nad 
porządkiem, czego bezwzględnie wym aga de
m okratyczny ustrój współczesnego świata, a 
dzieci wychowywane w takim  narzuconym  ry
gorze, zwłaszcza w dyscyplinie, opartej n a  po
licyjnym systemie strachu i ostrych represyj, 
jako zaprzeczeniu wszelkiej pedagogiki, gdy 
braknie ham ulca, czy też i w życiu późniejszem, 
są niezdolne do przytłum iania własnych popę
dów, własnej na tu ry  i m ogą łatwo popaść w 
najgorszy stan rozprzężenia. I gwałt się gw ał
tem odciśnie, a najjaskraw szym  tego przykła
dem jest właśnie centrum  przymusowych roz
kazów, stolica państw a bo jaźni Bożej. Dowód?

W szak wiadomo powszechnie, że już nie w 
kinie, ale — sm utny to awans!! — w sali sądo
wej Berlina znudzone serca krzepiła przed ro
kiem liczna publiczność m asną sensacją i skan
dalem  w głośnym procesie zgangrenowanych 
niedorostków. Masną sensacją...!! Oskarżeni 
płci obojga, bohaterowie sądowego dram atu , li
czyli 15— 17 wiosen!! przekwitłego życia. — 
Czy praw dą jest, że w ostatnich tygodniach ba
dan ia  lekarskie, w łaśnie w Niemczech, wśród 
dziatwy od 10 lat wzwyż, wykazały 30 procent
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wenerycznie chorych? W idocznie—nawet przez 
czas dłuższy przemocą, narzucane normy 
i przepisy nie przenikają do głębi. Nawet n a 
tu ry  tak receptywne i chłonne, jak owe, nie 
przyzwyczają się do nich wcale, a  gdy żela
znej pięści zabraknie, nie uznają ich już i po
czują do nich nienawiść. — A cóż dopiero mó
wić o duszach naszych, z na tu ry  swej z trud 
nością wszelkiej władzy się podporządkowują
cych, a  w długiej niewoli jeszcze głębiej do te
go nieszczęścia zaprawionych? — Czy przepisy 
narzucone uznają?

Liczne wynurzenia z lat ubiegłych, obser
wacje życia codziennego, długie i nam iętne 
nieraz, a z serdecznej o młodzież troski płyną
ce w Gronach dyskusje, i nierzadkie w dzien
nikach notatki niewątpliwie budzą pod tym 
względem wiele refleksyj. Z nich to właśnie, 
jako też z poprzednich przesłanek w ynika nie
zawodnie, że obecna karność uczniowska i pe
dagogika najbliższej przyszłości wymaga no
wych warunków rozkazywania i posłuszeń
stwa, dostosowanych do współczesności i po
trzeb psychoilogji dzisiejszej, wymaga ewolucji 
starego system u i przebudowy dyscypliny 
szkolnej.

Nakreśliłem ten niewesoły stan , pragnąc 
z wychowawcami podzielić się wynikiem mych 
rozmyślań nad  dyscypliną czasów minionych, 
zaznaczyć nasze i w pracy oświatowo-wycho
wawczej bardzo ciężkie warunki, uzasadnić 
trudność podjętego tematu, i potrzebę zwró-



12

cenią się do wielce czcigodnego i światłego 
auldytorjum z prośbą serdeczną o pomoc w roz
jaśnieniu  i rozwiązaniu tak  ważnej dla nasze
go państw a kw estji karności i gojenia ran  n ie 
zawinionych. Zaszczycony tedy ze strony 
Związku Dyrektorskiego godnością prelegenta 
na obecnych konferencjach zjazdowych, chciał
bym sprawę ruszyć z miejsca, obudzić żywą 
dyskusję, by uświadomić sobie stan  rzeczy, 
a zbadawszy jego przyczyny, szukać rady, dro
gi napraw y i postępu, — i  tak zrealizować po
lecenie M inisterstw a W. R. i O. P . w sprawie 
pracy wychowawczej. Bodźcem mi były 
w owych rozważaniach szczególnie — podsta
wowe dzieła Foerstera, dotyczące karności 
i wychowania, owych 2 pojęć nierozerwalnie 
ze sobą sprzężonych, i jego tak  bardzo mi od
powiadające duszy młodzieńczej zrozumienie. 
Bo nie nakładanie surowych k a r — ktoś po
wiedział, że ich obecnie jest zamało — nie usu
wanie uczniów, lecz duchowe i fizyczne lecze
nie traw ionych chorobą jednostek m usi nam  
być drogowskazem.



II. Do czego zmierzać?

Konieczna potrzeba surowej karności dzięki 
warunkom  współczesnego życia wcale nie zma
lała, owszem jeszcze wzrosła, ale w przeciwień
stwie do ponurości nakreślonego obrazu, win
niśm y forsownie do tego zmierzać, żeby w 
szkole ujrzeć proste, śmiałe, szczere, otwarte, 
swobodne twarze samodzielnych uczniów, któ- 
rzyby od początku na  ławie szkolnej w trudzie 
wewnętrznym budowali się sami, wytwarzali 
atmosferę prawości wewnętrznej i wewnętrz
nego opanowania, zwalczali w swych duszach 
panowanie dążności osobistych, a uznawrali i 
pielęgnowali radośnie trudy altruistyczne i spo
łeczne, rozwijali pierw iastki wroli zbiorowej. 
Również nasza najwyższa m agistra tura , Min. 
WIR. i OP. w okólniku wydanym niedawno 
w sprawie pracy wychowawczej, słusznie do
m aga się od nas wychowania młodego pokole
nia na uspołecznionych, twórczych państwowo 
obywateli, wykształcenia w niem poczucia ho
noru i godności osobistej, odpowiedzialności za 
własne postępowanie, krótko mówiąc, domaga 
się wychowania obywatelskiego, któreby się 
ujaw niło w pracy rzetelnej i trudzie codzien-
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nym. Te hasła  uchodzić muszą, w szkole tw ór
czej za im peratyw  osobisty i państwowy, do
m agający się rozw iązania problem u, jakby 
krajow i — niezawodnego obrońcę ojczyzny, 
karnego, samodzielnego, odpowiedzialnego o- 
byw atela wyprodukować, i człowieka w wol- 
nem państw ie wolnym uczynić. Bo życie nowe, 
w przeciw ieństwie do zaborów, chce mieć oby
watela, nie maszynę. M usimy podjąć się tego 
miłego obowiązku, by wychowankom, drogą 
ćwiczenia się w należytem  w ładaniu sam ym i 
sobą, przywrócić i ugruntow ać um iłow ania 
społeczne i wyrobienie zmysłu organizacyjne
go, odpowiedzialność wobec w szystkich czyn
ników, własnego sum ienia, rodziców, szkoły, 
społeczeństwa i państw a, odpowiedzialność 
przygotowującą do twórczości życia publicz
nego w nowoczesnem państw ie i w nowoczes- 
nem społeczeństwie.

To kw estja  ze wszystkich najaktualniejsza. 
Zbiega się z n ią bezustannie inne jeszcze — 
wszystkie szkoły św iata dręczące zagadnienie, 
równie bardzo ważne i bardzo będące na cza
sie, co w życiu szkolnem  dzisiaj jest ważniej
sze: wychowanie, czy wykształcenie?

Na to  pytanie już dawno znalazła odpowiedź 
Am eryka, a  ostatnio W łochy, bezwzględną u- 
znając suprem ację wychowania m oralnego nad 
intelektem . A my?!

Spełnienie owych wyłuszczonych warunków 
wym aga przedewszystkiem  surowej koniecz
ności karnego porządku. A ponieważ stary  sy
stem okazał się zawodny, szkodliwy, trzeba 
świat szkolny na nowe wprowadzić tory i no
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wy karności gm ach wznieść na nowych, trw al
szych od spiżu podwalinach.

Zadanie to trudne. Niniejszy referat jest ty l
ko cząstką jego rozw iązania i próbą, której; się 
podjąłem na życzenie Związku Dyrektorów, 
jakkolwiek dobrze zdaję sobie z tego sprawę, 
że kwest ja  karności polskiej dzisiaj jest p ro
blemem problemów.



W skazanego zagadnienia nie rozwiążemy, 
jeśli go nie będziemy uważali za część ogólne
go problem u kultury , i jeśli go nie oprzemy na 
m oralnych i kulturalnych  potrzebach współ
czesności, jeśli n ie zgodzimy się na zasadę, że 
społeczeństwo może stać silnie, oparte  n a  oby
watelach wolnych i samodzielnych, jeśli nie 
wy zbędziemy się naszej historycznej bezradno
ści, naszego stanu  wyspołecznienia i negatyw 
nych uczuć z czasów niewoli, a szczególnie w 
odniesieniu do naszego zagadnienia, jeśli do
tychczasowej dyscypliny biernej nie przebudu
jemy n a  aktyw ną, której to aktywności gwał
townie się dom aga każda gałąź życia narodu 
po odzyskaniu niepodległego bytu...

Jeśli chodzi o w skazania praktyczne, to 
zgóry zaznaczyć muszę, że karność taka  nie 
zrodzi się ani z instrukcji, ani z zarządzeń na
rzuconych.

Największą, najniezawodniejszą rękojm ią ta 
kiej karności i wychowania był, jest, i zawsze 
będzie nauczyciel sam, jego indywidualność 
pociągająca, wybitna, budząca bezwzględne za
ufanie, a  w ykluczająca skrytość młodzieży,

III. Drogi do celu.
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jego powaga z wzajemnego uszanow ania i ro 
zumnej, spraw iedliw ej miłości zrodzona.

Osobowością swoją powinien on zbliżać się 
do typu m ądrego ojca w rodzinie słowiańskiej, 
najdzielniejszego i najsprawiedliw szego wło
darza, zawsze i wszędzie otaczanego najw yż
szym szacunkiem , większym  niż książę, który  
zresztą był rodzaju nijakiego. Jeżeli wolno m i 
rzeczy wielkie porównywać z małemi, to jest 
uderzające, że w dziejach Polski jeden tylko 
król Kazimierz zasłużył sobie na przydomek 
W ielkiego, przecież nie przez to, że u tracił 
Śląsk i Pomorze, ale dlatego, że był praw dzi
wym ojcem dla wszystkich, troskliw ym , spra
wiedliwym, wzorowym gospodarzem, i w każ
dym uznaw ał człowieka. Jeżeli o tem mówię, 
to nie dla zabawki, lub dla zapełnienia refe
ra tu , ale po to, że nie wiem, jak siln ie chciał
bym zaakcentować, szczególnie w karności, tę, 
że się tak  wyrażę, ojcowskość wychowawcy, 
który, chcąc mieć owoce swych wysiłków, ża
dną inną, tylko tą  drogą pozyska sobie bez
względnie potrzebne zaufanie i duszę młodzie
ży. — Aby mieć rezu lta t swych o dyscyplinę 
zabiegów, m usi sam  być wydyscyplinowanym  
przykładem  karności i przestrzegać wszel
kich ustaw  i rozporządzeń, zwłaszcza po
wszechnie znanych, bo w przeciwnym razie i 
dzieci prawem  naśladow nictw a dążyć będą do 
ich om ijania i niew ykonywania. Jego np. nie- 
punktualność paraliżow ałaby w ym agania 
punktualności od uczniów i naruszałaby praw 
ny porządek szkoły. Nie może on być takim  
wychowawcą, któryby tylko kom enderował i

Przebudowa. 2
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karał, dyscyplinę utrzym yw ał ¡tylko żelazną, 
ręką, ze szkoły robił służebnicę p raw a karne
go, bo, gdzie jak gdzie, ale w szkole nikom u 
jeszcze ani zaszczytu ani owoców nie przynio
sła  m etoda obroży. Ma on natom iast zagłębiać 
się w duszę isto ty  żywej i uśw iadam iać sobie 
przyczyny i następstw a różnorodności jej s ta 
nów duchowych. Karność, przez niego kształ
cona, jej znaczenie uczniom w pajane m a do 
tego u rastać  poziomu i to  osiągnąć, aby mógł 
nadzorować, n ie nadzorując, aby, jak  głosi 
Kom. Ed. Nar., rządząc się jak  najpiękniejsze- 
mi sumienia, honoru i słuszności pobudkami, 
zdołał wszelką potrzebę i przyczynę sądów i 
k a r  oddalać, aby, jak  nam  polecają przepisy 
szkolne K. O. S. Kr. z r. 1926, otw arte i praw e 
postępow anie uczniów, oparte na  poczuciu su
m ienności i osobistej godności, stale chroniło 
szkołę od stosow ania wszelkich kar, jako środ
ków wychowawczych...

Nie trzeba nad  tern długo się rozwodzić, że 
pierwszym w arunkiem  karności jest posłuszeń
stwo, a  Goethe, z całego m nóstw a zaleceń, da
wanych uczniom, uznał je za jedynie m ądre. 
Zaznaczę tylko dobitnie, że po m yśli niniejsze
go referatu winniśmy usilnie do tego dążyć, aby 
posłuszeństwo n arzucone , zamienić na posłu
szeństwo dobrowolne. Ono jedno przywrócić 
zdoła poczucie lojalności i przygotuje łatwość 
podporządkow ywania się władzy państwowej.

Dla każdego zupełnie jest rzeczą zrozumiałą, 
że św ietnem  odprężeniem  rygoryzm u, znako
m itą pomocą w dyscyplinie i opanow yw aniu 
klasy jest m etoda zainteresow ania chłopców
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problemami karności, wychowania, nauki. Zna
czenie tej metody d la dyscypliny duchowej 
jest tak  ważne, że w arto zająć się szerzej kil
ku szczegółami, związanemi z zainteresowa
niem i karnością. Bo nauka winna być środ
kiem wychowania...

Już nadmieniłem  o punktualności, k tóra zna
komicie przecież gim nastykuje i potęguje siłę 
woli, a  w życiu społecznem i państwowem jest 
niewysłowioną wartością.

U progu historji szkolnictwa już dobrze ro
zumiano znaczenie milczenia, nietylko rozu
miano, ale go obowiązkowo uczono. Wszak w 
szkole P itagorasa (6 w. prz. Chr.) z 28 ucz
niów —- „patrz, — oto połowa wzniosłą mate
m atyką ćwiczy um ysł młody, część 4-ta prag
nie wniknąć w tajniki przyrody, część 7-ma u- 
czy się milczeć“, t. j. 4=14 procent. A trzeba 
pamiętać, że była to szkoła koedukacyjna typu 
matematyczno-przyrodniczego z obowiązkową 
nauką milczenia, w której również 3 kobiety 
tej sztuki się uczyły. A milczenie w naszej 
szkole? A odwieczne gadulstwo w naszem 
społeczeństwie? Cóżby to była za karność, gdy
by się naszym uczniom przysw ajało to złoto? 
A o tajem nicach państwowych mówi się i pi
sze u nas tak, jak o kinie. Coby to była za nie- 
wysłowiona korzyść, w pierwszym rzędzie dla 
naszego państwa, gdyby każda u nas szkoła, 
powszechna, średnia, wyższa, wysyłała corocz
nie w życie 4 uczniów, jak u Pitagorasa, do
chowujących tajem nicy, wydyscyplinowanych 
milczków, którzyby wiedzieli, kiedy, gdzie, jak, 
co powiedzieć. Można być pewnym, że gdyby

2»
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tak i problem  zgrabnie rzucić w szkole, toby się 
entuzjastycznie spodobał, a ew entualna potrze
ba podtrzym yw ania zapału jużby należała do 
wychowawcy.

A przejdźm  ydo przedm iotów1 i tam  szukajm y 
zainteresow ania.

Pom inę polskie, bo we wskazówkach m eto
dycznych Min. WR. i OP. tyle tych pereł roz
siano, że ich realizacja jeszcze na długi czas 
wystarczy.

A fiiologja klasyczna?
Jeżeli myślą, zasadniczą niniejszego refera tu  

jest karność obywatelska, to, pragnąc wycho
wać obyw ateli duchowo pełnych i wolnych, 
pam iętajm y o tem, że nic tak  nie rozw ija du
cha obywatelskiego, wewnętrznej praw ości i 
um iłow ania wolności, jak  fiiologja klasyczna 
i h isto rja  starożytna.

Posłuchajm y, co o tem mówi Kaulfuss, — 
dyrektor gim nazjum  M. Magdaleny. — W roz
praw ce swej o wpływie filologji klasycznej na 
kształcenie rozum u i serca, na przysposobienie 
dobrego obyw atela powiada tak : „Zaiste odda
lić młodzież od tej nauki i od pilnego czytania 
starożytnych greckich i rzym skich pisarzy by
łoby to niszczyć gw ałtem  najlepszy sposób wy
kształcenia w młodych um ysłach miłości oj
czyzny, nigdy niewygasłej. Despocie-uzurpato- 
rowi, chcącem u wykorzenić z serc rodaków 
przyw iązanie i miłość ojczyzny, lepszej nie moż
na dać rady  nad tę: zakaż czytać Greków i 
Rzym ian w szkole, oddal młodzieńców od tych 
świętych źródeł najżywszego i najszczerszego
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patriotyzm u, a  ślepych mieć będziesz — nie
wolników“.

O! jeszcze bardziej zainteresuje czytelnika 
przytoczona z Dziadów Mickiewicza opinja Dr. 
Bécu. Pam iętają  wszyscy, jak w scenie VIII 
cz. III. toczy się rozm owa o Rolissonie.

S e n a t o r  zapytuje Pelikana:

Nic nie w yznał?

Na to P e l i k a n :

Praw ie nic, zęby tylko zaciął;
Krzyczy, że nie chce skarżyć niewinnych przyjaciół. 
Ale z tych kilku słówek odkryw a się wiele:
Widać, że cii uczniowie — jego przyjaciele.

S e n a t o r :
Jaki upór!

Dr B é c u :

W łaśnie powiadałem
Jaśnie Panu, że młodzież zarażają szałem,
Uczą ich głupstw : naprzykład starożytne dzieje! 
Któż nie widzi, że młodzież od tego szaleje?

I owszem, uczyć dziejów: niech się młodzież dowie, 
Co robili królowie, wielcy ministrowie..«.

W łaśnie mówię, widzi P an  Dobrodziej, 
że jest sposób w ykładać dzieje i dla młodzi:
Lecz po co zawsze praw ić o republikanach,
Zawsze o Ateńczykach, Spartanach, Rzym ianach?
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W ymowny sąd! Patrz, jak a  dyscyplina du
chowa! W iedziała młodzież instynktownie, 
gdzie szukać dla siebie pokarm u. W iedziano 
z drugiej strony dobrze, czego jej zakazać.

Pokazuje się z tego, że św iat antyczny jest 
najzdolniejszy do uobyw atelenia wolnego czło
wieka i do uczłowieczenia wolnego obywatela.

Co do filologji klasycznej i zainteresow ania 
się nią, godzi się jeszcze i to zauważyć, że roz
czarowanie ogólne, w jakiem  dzisiaj w iędnie 
młodzież, ow iana nudnem , gorzkiem zniechę
ceniem n a  tle uczucia jakiegoś zawodu i prze
konania, że wszystko na świecie jest jeno m ar
nością i służy tylko niepotrzebnem u dręczeniu 
um ysłu, to  wszystko jest wynikiem  współcze
snej k u ltu ry  w raz z jej m echanizacją i mate- 
rjalizmem. Jak  czytam y, dochodzi do tego, że 
życie tra c i dla tej młodzieży swe piękno i nie
raz swój cel. W ulgarność ogarnęła świat. Zno
sić dziś nie możemy czaru naszych ognisk do
mowych i ciszy naszych kościołów.

Miło mi jest w tym momencie przypomnieć, 
że w  podobnych chwilach dziejowych już nie
jednokrotnie społeczność do filologji klasycz
nej uciekała się skutecznie.

I nie może inaczej być... Tkwią w niej n ie
wyczerpane pierw iastki odrodzeńcze, piękno 
wiecznotrwałe, unerschôpfte Quelle w ahrhaft 
hum aner Bildung i boska moc ducha w prze
ciwieństwie do m aterjalizm u współczesnego, 
wyjaław iającego dusze ludzkie. A i to przyda 
się zauważyć, że nam iętności dzisiejszych nie 
zwalczysz niczem  innem, jak  tylko taką  nie
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ustępliwą, mocą sumienia, jakiej w całym  roz
woju i pochodzie myśli ludzkiej najdoskonal
szy symbol ujaw nia Antygona, strażniczka po
tęg m oralnych. Cudownie kończy się Antygo
na  Sofoklesa wierszem, zawierającym  najw ię
kszą mądrość życiową, jaką kiedykolwiek czy
taliśm y u jętą  w słowa:

Nad szczęścia błysk, co złudą mar, 
Najwyższy skarb: rozumu dar.
A wyzwie ten niechybny sąd,
Kto bogów łży i wali rząd.
I ześlą oni swą zemstę i kary 
Na pychę słowa w człowieku 
I w klęsk odmęcie, — rozumu i miary 
W późnym nauczą go wieku.

Odrzuciwszy nastró j pogański tego wiersza, 
twierdzić możemy z entuzjazmem, że tylko tam 
możemy być pewni trw ałych fundam entów 
karności i porządku społeczno - państwowego, 
gdzie w duszach obywateli wszechwładnie kró
luje antygonizm Chrystusowy, ów niczem nie 
zachwiany kult dla tych, którzy już skończyli 
bojowanie żywota, ów związek żywych z um ar
łymi, święte przymierze krw i rodzinnej, wza
jem na miłość panującego i podwładnych, u- 
zgodnienie praw a pisanego i niepisanego, har- 
m onja praw  boskich i ludzkich — opromienio
ne miłością Galilejczyka, a przeciwnym ra
zie... katastrofa, równie jak w historji rodu e- 
dypowego. To jest ciągle pow tarzająca się 
prawda. To są problemy interesujące młodzież, 
których trzeba szukać w filologji klasycznej, 
a dyscyplina — będzie, bo wr nich młodzież od
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najdzie siebie, a nauczyciel osiągnie to, co 
W undt nazyw a „uw agą czynną“.

Jeśli chodzi o to, by nauką zainteresować i 
karność duchową osiągnąć, to nie należy po
m ijać jeszcze jednego problem u niezm iernie 
ciekawego, jednej rezolucji uchwalonej na o- 
statn im  kongresie historyków w Oslo (w sierp
niu 1928), wyrażającej żądanie, aby nauka hi- 
storji we wszystkich szkołach św iata służyła 
celowi porozumienia i pojednania między na
rodam i. Bardzo niedawno pewien fabrykant 
am erykański wyasygnował miljon dolarów na 
akcję pojednania ludzkości.

A gdyby jeszcze filozof ja, czy to osobno tra k 
towana, czyto w związku np. z religją, filologją 
klasyczną, h istorją  pomogła młodzieży w wy
budow aniu poglądu na świat, zwłaszcza w dzi
siejszym chaosie i bezdogmatyczności, w odna
lezieniu samej siebie i w orjentacji współczes
nego życia, to, zam ykając ten punkt, mógłbym 
zapewnić, że takiem i problem am i zdołalibyś
my ku  wzmożeniu duchowej karności zainte
resować młodzież dzisiejszą i zbliżylibyśmy się 
znacznie do postulatu szkoły nowej, k tóra s ta 
nowczo przeciw staw ia się mechanicznej, uni
fikującej schem atyzacji i suchem u intelektua- 
lizmowi, żądając wzam ian w ychow ania m oral
nego, etycznego w pierwszym rzędzie, w czem 
przodują W ło ch p i Ameryka, a  F rancja  zdecy- 
dpwana już jest przyczynić się wszelkiemi si
łam i do stw orzenia m oralności m iędzynarodo
wej, niezbędnej dla pokoju i bezpieczeństwa 
państwowego.



25

Akcentuję te słowa: zbliżylibyśmy się, bo je
śli wreszcie chodzi o moje zdanie, którem u 
pierwiastkow i przyznać suprem ację, czy wy
chowaniu m oralnem u, czy wykształceniu i roz
wojowi intelektu, to oświadczam, że według 
mego na świat spojrzenia — do równowagi, do 
syntezy obu czynników powinniśm y dążyć my, 
Polacy, kulturtregerzy wschodu.

Dobrze się o tem wie, lub trzeba sobie zdać 
z tego sprawę, jak ważną rolę w kształceniu 
karności obywatelskiej odgrywa k u ltu ra  rozka
zywania i ustosunkowywania się do uczniów, 
jako też ta  okoliczność, jeśli ton nauczyciela 
w chwilach rozkazyw ania i kontroli um ie usza
nować poczucie honoru i godności osobistej 
wychowanka.

Czy mam wspominać i o potrzebie wzajem
nej ufności prawdziwie duchowej? Wszakżeż 
zaufanie uszlachetnia człowieka, a  ciągła kon
tro la wstrzym uje jego rozwój. Cóż uczynimy 
bez zaufania? Zupełnie nic. Jak bez zaufania 
zwalczymy skrytość i nielojalność, dorobek nie
woli? Czy zdobędziemy je drogą przym usu 
i dyscyplin^ narzuconej, która zrodzi tylko 
kłam stw o i wykręty? Na sposób znajdzie się 
zawsze sposób. Nie droga nakazu, lecz tylko 
atm osfera wzajemnej w iary i zaufania zdolna 
jest ucznia i nauczyciela rozkrochmalić, zbli
żyć i wytworzyć głębię wzajemnego poszanowa
nia, podwalinę karności duchowej.

Najwyższego stopnia czynnikiem twórczym 
w jej w yrabianiu jest miłość i łagodna nieu
stępliwość. Dobrze to znana rzecz, że gniew 
i dzikość najłatw iej da się opanować lagod-
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nością i miłością,, k tó ra  najdziksze serca u ła
skawia, najtrudniejszych przem ian dokonywa, 
i nawet zwierzę w człowieka przeistoczy.

W odniesieniu do naszych zadań pedagogicz
nych świetnie mówi o jej psychicznem działa
niu Załuski w słowach:

Niechaj drudzy żelazem okrutnem szermują, 
Niech surowością bojaźń w poddanych sprawują. 
Łaska więcej dokaże, miłość więcej sprawi, 
Gwałt nie wymusi, łagodność na swem postawi. 
Bagnetam i można wszystko zawojować, tylko 

nie m ożna na nich siedzieć.
Bardzo ważnym czynnikiem  w owych dąże

niach może być m etoda zachęty. Nieraz miałem 
sposobność w rozm owach pryw atnych podkre
ślać jej brak, jej u  nas ubóstwo. Jestem  pe
wny, że jej stosowanie trafne, um iejętne, da
łoby wyniki niepowszednie. Natom iast może 
najw iększy grzech przeciwko karności przy 
dzisiejszej psychozie dzieci popełnia się nielo
gicznością, wym yślając wychowankowi od 
kłamcy, leniucha, ulicznika i Bóg wie, jak 
jeszcze, a  pomimo tych zarzutów dom agając 
się od niego, by posiadał silnego ducha, mówił 
prawdę i sprawował się należycie.

Ileż to razy całkiem  prosta zachęta, dobre 
słowo, serdeczne wskazanie właściwych dróg 
zdoła czyto dobre skłonności, czy też zaufanie 
obudzić! Ileż to już razy —- przy udzielaniu 
ostrej nagany — wskazanie dobrych stron pię
tnowanych wychowanków, n a  których mogą 
oni budować swą lepszą przyszłość, w iara  w ich 
poprawę — stały  się ratunk iem  wielu młodych, 
zbłąkanych serc!! — Wogóle napom nienia, na
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gany muszą, być indywidualne, pozbawione je
dnolitego frontu, bo dużo dzieci, jak  wykazały 
badania psychologiczne, z powodu swych wad 
cierpi m oralnie bardziej, niż ludzie dorośli, a 
każdy osobnik inaczej. To też niestosowne lub 
masowe nagany mogą w ich duszach wyryć 
duży ślad zgorzknienia lub pozostać bez od
dźwięku.

W w yrabianiu karności obywatelskiej nie 
może braknąć odpowiednika psychicznego, ja
kim jest wewnętrzna zgoda. Ten ostatni czyn
nik psychiczny winien być obudzony i powo
łany do życia. Musi się uczniom dać sposob
ność do zajęcia się wlasnem i sprawam i, zwłasz
cza takiemi, w którychby odnaleźli siebie. Ten 
czynnik psychiczny zgody wewnętrznej, odpo
wiedzialności i współpracy nad porządkiem 
m usi się stać fundamentem aktywnej, obywa
telskiej karności wewnętrznej, duchowej, jeśli 
chcemy wychować młodzież na udyscyplino- 
wanych obywateli czynu, uznających autory
tet. Żyjemy przecież w czasach najwyższego roz
kw itu demokracji, uznającej tylko zgodę, po
rozumienie, uzgodnienie wszelkich potrzeb i 
przejawów życia społecznego i państwowego. 
Czytałem w ciągu wakacyj, że Achmed Zogu, 
najmłodszy władca na tronie, będzie królem 
Albanji, ale n ie Albańczyków...

Jest w szkole niemało takich charakterów, 
w które żadną m iarą nie da się nic przemocą 
wtłoczyć. One tylko przycichną, przyczają się 
pod rygorem narzuconym, zastosują do siebie 
metodę instynktownej samozachowawczości. 
I tak  rodzi się hipokryzja, w łaściwą duszę za-
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słaniająca, dwój-duch w jednem  ciele, zam iast 
jednej duszy w całej klasie lub szkole.

Dlatego to nadewszystko zaleca się metoda 
jeszcze inna, polegająca n a  tern, żeby niczego 
zgóry nie narzucać, lecz żeby szło wszystko od 
wewnątrz, od uczniowskiej społeczności, żeby 
wychowankowie sami łam ali się w  trudach  
poszukiwań i budowania, a w duszach swych 
od pierwszej młodości pielęgnowali p ierw iast
ki woli zbiorowej, gdyż nie in teres egoistycz
ny, ani osobiste porywy i upodobania, nie dą
żenia indyw idualne, lecz dobro powszechne 
m usi być skalą, i ono tylko zdolne jest prowa
dzić społeczeństwa do wyższych przeznaczeń. 
Niech pam iętają wychowawcy, że odpowie
dzialność za dobro ogólne bezpowrotnie prze
sta ła  ciążyć n a  jednostce, a przeszła na wszy
stkich obywateli. Niech tedy każda k lasa  czy 
szikoła, należycie uświadomiona, pod um iejęt- 
nem i .serdecznem nauczycieli spojrzeniem, 
znajdzie sposobność ćwiczenia się i w yrabiania 
w samodzielności i liczeniu na siebie, niech 
młodzież w  łam aniu  swych na tu r i podporząd
kowywaniu ich nakazowi życia społecznego i 
państwowego, zgodnie z podstaw am i ustro ju  
demokratycznego, znajdzie sposobność ćwicze
n ia zmysłu organizowania wewnętrznego ładu, 
ustanaw iania praw dla samej siebie, sam osta
now ienia o sobie z poczuciem odpowiedzialno
ści przed własnem  sumieniem , rodzicami, szko
łą, społeczeństwem i państwem...

Wobec dzisiejszej psychologji, nastrojów 
dzieci i  społeczeństwa, uw ażam  to za condicio, 
sine qua non. Tę potrzebę daw ania młodzieży
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sposobności do ćwiczenia, o którem  co dopiero 
wspomniałem, chciałbym jak najmocniej pod
kreślić. Jest to u nas karygodne zaniedbanie, 
sięgające daleko w przedhistoryczne czasy, a  
bardzo pogłębione wpływem niewoli, którem  to 
zaniedbaniem  niszczymy Polskę. Pow iada 0- 
chorowicz w .¿Pierwiastkach charak teru  naro
dowego“, że tak i system przedhistoryczny za
niedbyw ania samodzielności i zmysłu praktycz
nego w młodzieży potęguje tylko nasze ogólne 
niedołęstwo, do którego i tak w przeszłości nie 
b rak  elem entów dziedzicznych Gdyby to było 
w mojej mocy, tobym zaraz, na rzecz wyro
bienia zmysłu organizacji, poczcia odpowie
dzialności i panow ania nad sobą, dużo skreślił 
z m aterja łu  naukowego, zwłaszcza takiego, któ
ry  młodzieży nic a nic nie obchodzi. Jest go 
dosyć.

Bo trzeba z żywemi naprzód iść,
Po życie sięgać nowe...

Polska w rozwoju swych dziejów może się 
poszczycić długim  szeregiem mężów o wybit- 
nem napięciu  takiej właśnie odpowiedzialnej 
samodzielności. Dlaczegóżby twórcza szkoła 
współczesna nie m iała przyczynić się do po
mnożenia tej liczby? Brakiem  tęgich sił nau
czycielskich zasłaniać się nie może. Spełnia
jąc tedy dobrowolnie na siebie przyjęty obo
wiązek we własnem państw ie miodem, nowo
cześni em, m usi dać młodzieży swej sposobność 
do praktycznych ćwiczeń w w yrabianiu samej 
siebie, m usi dzieciom pomóc w rozw ijaniu i do
skonaleniu posłuszeństw a drogą ćw*iczenia
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w udyscyplinowaneji postawie, oraz drogą, kon
tro low ania czynności, m usi w yprodukować 
ludzi, którzyby nabrali pewnej wpraw y w sztu
ce najtrudniejszej, w um iejętnem  kierow aniu 
sobą i drugim i, czego nam  tak  bardzo potrze
ba. Nie zdobędzie tej um iejętności n ik t bez kul
tu ry  m oralnej i obywatelskiej. Gdzież i kiedy 
m a się do tego przysposabiać, tego uczyć, jeśli 
nie w szkole!!



IV. Wnioski. Zakończenie.

W propagowaniu metody od wewnątrz należy 
porobić jeszcze pewne uwagi zależnie od psy- 
chologji młodzieży. — Nie jest to bowiem rze
czą dla nikogo obcą, że dzieci całkiem nieśw ia
domie zawsze żądają posłuszeństwa i są naj
weselsze, jeśli tylko mogą słuchać. Dla nich to 
zabawka. A Foerster stwierdza, że właśnie 
nerwowa i patologiczne dzieci, idąc za głosem 
instynktu  zdrowia, wrym agają owej nieugiętej 
karności, gdyż instynktow nie czują, że ona je
dynie może je uchronić przed dyktaturą  wła
snych stanów psychicznych, kaprysów i nie
wolnictwa indywidualności. Zauważa również 
słusznie, że dziecko niczego nie bierze tak  da
lece za złe wychowawcy, jak  tego, jeśli nie po
trafi go zmusić do posłuszeństwa.*)

Ono czuje dobrze potrzebę ścisłego ładu i po
rządku w' życiu zbiorowem i nigdy nie jest za
dowolone z bezkarności, a  szanuje prawdziwie 
tylko nauczyciela wymagającego, a sprawie
dliwego.

*) Por. Fr. W. Foerster: Szkoła i charakter 
str. 131.
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Przypom nijm y sobie jeszcze to, że życie mło
dzieży na 2 wielkie okresy dzieli dojrzewanie 
somatyczne, że granicę, tych okresów  jest mniej 
więcej 14 rok, gdy następuje wzmożona czyn
ność wszystkich gruczołów, między niem i tak 
że płciowych. Przedstaw iliśm y poprzednio dość 
obszernie stan  psychiczny uczniów, podlega
jących rozwojowi seksualnem u, i stw ierdzi
liśmy, że w ty m  okresie dojrzew ania przym us 
i rozkaz zgóry narzucony osiąga wręcz prze
ciwne wyniki.

W ypływałoby stąd  tak ie  połączenie dwóch 
pierwiastków , że czynnik rozkazyw ania, przy
m usu i surow ą karność u nas w gim nazjach 
należałoby stosować w k lasach  najniższych z 
przejściową k lasą  III-cią, i to nie zawsze po
dając wyrozumowane uzasadnienie rozkazu n a 
rzuconego, by nie przemęczać zwłaszcza pato
logicznego in telektu, często jeszcze niedoroz
winiętego do pojm ow ania spraw , o które cho
dzi.

N atom iast od ki. IV. należy zapoczątkować 
obyw atelską karność duchową, wzmocnić po
wagę norm y praw nej przez każdorazowe ro
zumne jej um otywowanie i poczucie m oralne, 
rozbudować podstaw y samodzielności życiowej 
i stopniować pedagogikę od wew nątrz, w  m iej
sce zewnętrznego rozkazu la t poprzednich s ta 
w iając przym us wewnętrzny, dobrowolny, w 
miejsce narzucan ia  czegokolwiek i biernego po
słuchu uaktyw nić wobec wszystkich czynni
ków, własnego sum ienia, szkoły, rodziców, spo
łeczeństw a i  państw a odpow iedzialną sam o
dzielność uspołeczniającą, sam ostanow ienie o
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sobie i ustanaw ianie praw dla samych siebie, 
których wszyscy słuchać muszą,, bo są  ich w ła
snością.

Podw aliną karności i porządku życia szkol
nego byłby już nie zimny, narzucony rygor, 
lecz wola zbiorowa uczniowskiej społeczności, 
jej wewnętrzne duchowe uznanie jakiejś wyż
szej praw dy m oralnej i potrzeby społecznej, 
czy państwowej...

W iem, że tem atu  nie wyczerpałem, bo tem at 
ten, tak ciągle aktualny, nigdy wyczerpać się 
nie da, i dyskusja o nim  w litera tu rze  pedago
gicznej też jeszcze nie zamknięta.

Reasum ując tedy to, co .powiedziałem, o- 
świadczam, że wypowiadam  się wyraźnie za 
konieczną potrzebą surowej karności, jeszcze 
surowszej, niż dawniej, gdyż tego w ym agają 
w arunki współczesnego życia...

Jestem jednakże przeciwnikiem  odziedziczo
nej, zewnętrznej, biernej unifikacji dyscypliny, 
i twierdzę, że dla pewnych typów charakteru , 
zwłaszcza w pewnym wieku, żelazny rygor jest 
koniecznością, a dla innych zabójstwem. Jedni 
róść mogą w atmosferze swobody, k tó ra  dla in 
nych jest złą...

W ypływ ającą stąd  potrzebę szczególniejsze
go pielęgnowania indywidualności ograniczy
m y jednak wyłącznie tylko do n a tu r zdecydo
wanych i silnych, rokujących dzielny charak
ter, przyszłych pionierów nowej kultury , k tó
rą  szkoła w inna przygotowywać. — Natom iast 
energicznie wystąpim y przeciwko ujawnionym  
krzykaczom, indywidualnościom  zbyt w ybuja
łym lub słabym, które postaram y się uspołe
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cznić i ugruntow ać w nich pierw iastk i woli 
zbiorowej, z tą. m yślą przewodnią, by naród w 
przyszłości mógł uniknąć d y k ta tu ry  demago- 
gji, pow rotu liberum  veto i ponownej k a ta 
strofy...

Naogół — prędzej czy później — dyscyplina 
szkolna, jeśli chce być aktyw ną, twórczą, m usi 
powoli ulec przebudowie. Aby pokolenia wyrosłe 
w niewoli spiesznie zaczęły odrabiać sku tk i wy- 
spoleoznienia, trzeba szybko zastosować peda
gogikę uspołeczniającej woli zbiorowej meto
dą od w ew nątrz unifikującą, syntezą obywa
telskiej karności duchowej i swobody mło
dzieńczej, któreby wzajem nie się wspom agały 
i pogłębiały. W yrażając się w dalszym  ciągu 
jeszcze zwięźlej, należałoby podjąć usilną p ra
cę, żeby bierną, narzuconą od zewnątrz unifi
kację dyscypliny przebudować na  ak tyw ną uni
fikację karności od wew nątrz, oprzeć ją  o pol
ski system  wychowawczy*), naw iązując do oby
watelskiego ducha Komisji E dukacji Narodo
wej, i  osnowę jej s ta rań  około dziecka podej
m ując nato, aiby jem u było dobrze, i aby z niem 
było dobrze w  odbudowanej Ojczyźnie...

Stosować ją  przyjdzie zrazu indyw idualnie 
tam , gdzie można, później dopiero rozszerzać 
kręgi powoli, szukać dróg nowych i tworzyć 
zwolna filary nowego porządku. M ocarstwowe 
państw a bliższe i dalsze już dawno p racu ją  nad 
realizacją tej syntezy. Dla nas, urodzonych

*) Tegoż dnia naczelnik wydziału szk. śr., Feliks 
Przyjomski, wygłosił niezwykle głęboki referat pt. 
„O polski system wychowawczy“.
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w niewoli, okutych w powiciu, dotąd tylko słu
chających rozkazu, dla nas, którzy co dopiero 
w jednej chwili znaleźliśmy się w obliczu ko
nieczności ujęcia losów swych we własne dło
nie, przy zupełnem pom ięszaniu wszelkich sto
sunków i przew artościow aniu wszelkich w ar
tości — praca to ciężka i żmudna, wym agająca 
wielkich i um iejętnych wysiłków, poświęcenia, 
dyskrecji i taktu.

Realizacja takiej karności, w zgodzie zwłasz
cza z naczelną zasadą od wewnątrz, wym aga 
czasu i przestrzeni, tem bardziej, że m usi ona 
od wewnątrz urastać również wśród, społe
czeństwa. Ale... nagli duch czasu i zebrane do
świadczenie, a szikoła dzisiejsza, najdzielniej
sza placówka ku ltu ralna, powinna promienio
wać wszystko, we wszystkiem występować z i- 
nicjatyw ą. Trud ten  zrazu uciążliwy, później 
nauczycielowi się opłaci, bo m u przyniesie mi
nim um  interw encji, a uczniowie, chociaż będą 
tu  z początku bezradnie, niedołężnie, słabo się 
poruszać, staną się jednak po trudach poszu
kiw ań i budowania, jako te pisklęta, zrazu do 
lotu niezdolne, które w porę czas uskrzydli.
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